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cyjn-ej w  kwocie 50 zł. Chcemy urządzić  reko­
lekcje ł an io ;  druhny m a j ą  płacić tylko po 2 zł. 
Okol ica n a s z a  zbi ta  gradem,  ciężkie czasy, 
a. chcemy1, by d r u h e n  dużo kię zjechało.

Posyłamy- zaproszenia  do kilku okolicz­
nych księży, oprócz  tego panie ,  za jmujące  się 
oddzia łami’ Iv. S. U. / . ,  pomówią  m  Swymi 
d r u h n a m i  na^j temat  rekolekry j. Rekolekcje 
urządzamy' ,  jako przygotowanie  do święta 
( hryst .nsa K r ó l a  o d  25 paź dziern ika  do 29-gor 
W  wilię rekolekcyj  g w a rn o  jest  we dworze  
w Ozarnoeinie.  Przychod zą  d ru h n y  z miejsco­
wego Oddzia łu  przygotować dwói- na przyjęcie 
l icznych gości. Trzy sale przeznaczamy n a  s y ­
pialnie,  je dną  na kaplicę,  n ies te ty  bez Najśw.  
S ak ra m e n tu ,  bo nie ma dosta tecznego pomie- 
sz-czenia, jedną ogromną sale na jadalnię ,  
2 kuchn ie  ods tępują  n am  bardzo of iarnie  miej- 

(|cow7-e liauezy-eielki, mieszkające we dworze 
i s łużącym swym Dozwalają dla druhen  go­
tować.

2 5 - g ' O  już  od p o łudn ia  d r u h n y  zaczynają 
przy-byw-aći, z i8 paraf i i  ihieraj.i się (i2 d r u h n y  
i i  -osoby’ nie należące do .-Stowarzyszeń. P o  p o d ­
wieczorku druhny idu p a r a m i  do- kościoła,  bę­
dącego ba rdzo  bl isko d w ó r 39 gdzie po odśpie­
w aniu  Yeui  -Crcator,  wi ta  dńli w serdecznych 
s łowach ks. P roboszcz  Atajeher,  1 iumacząc im 
znaczeni-e rekolekey j i polecając n iemarnowa-  
nki łask Bożych i t rw a n ie  w skupi-uiiu. Opiekę 
nad  s t ro ną  go spodar sk ą  oraz nad d r u h n a m i  
wieczorami  i  w7 nocy7 obejmuje bardzo zacna 
pani ,  żona jednego o f i c j a l i s ty ,*^7 dzień panie 
się zmieniają,  zwia-szoza pan ienk i  młode oko 
iczne-i.e-zęsto dojeżdżaj;) i serdecznie się d r u h ­
nam i  opićkują.

P o rzą d ek  dnia w -czasie rekolekcyj  jes t 
nas tępujący’ : (5% wstawanie ,  7-B> Msza św., 
potem murka,  iśniadanifjr; po śn iad an iu  czas 
wolny , o KB/g d ru g a  na uka ,  r a ch u n ek  su m ie ­
nia i Anio ł  (Pański. O 1-szej oliiad, po  obiedzie 
oz as wolny, w k tó ry m  -druhny przygotowują  
śpiewy na  wa.-sitępny’ dzień podczas Mszy św. 
Od 21/4 do 3 ^ j c z y t a n i e  duchow ne,  czyta jedna 
z dyżu ru ją cy ch  pań.  podwieczorek,  n a ­

s tępnie  p a r a m i  do kościoła na  drogę krzyżow ą, 
J-cią naukę,  różaniec,  przez 2 os ta tn ie  dni N a ­
bożeństwo i nau ka specja lnie o Aiatce Najśw. 
01/gJjkiw rot do (hunn, kolacja,  pacierz wspólny 
wieczorny i udan ie  ,się na spoczynek. AAT czasie 
posiłków czytamy żywot świątobl iwej  W a n d y  
Malczewskiej ,  św. Andrz e ja  Babuli i inne.

I >ruhnyT cały czas bardzo są. skupione,  
w wolnych chwilach czyhają lub piszą  nauki ,  
mają  czas na rozmyślanie  nad pięknymi man­
i a m i  księdza,  który- mówi przy stępuje,  a. g łę­
boko u jm uje  p r a w d y  nasasej wiary ,  j a k  nau kę 
o śmierci ,  o służbie Bożej,  mówi dużo o obo- 
w iązkaeli druhen  względem rodziców- i s t a r ­
szych, o cnocie czystości,  o obowiązkach d r u ­
hen należących do katol ickiego stowarz\irszenia.

W idać ,  że d r u h n y  są zadowolone*: znoszą 
chętnie n iewygody -spania na słomie, jedna 
mówi :  ^chcia łabym tu  być i 2 t y g o d n i ^ ’. DLa 
par af i i  też mi le chwile feą rekolekcyj ,  P a n  J e ­
zus t a k  ozęste opimzc-zo-ny. jest te raz  n ię- iy ikn 
Otoczony- 66 -sen rami  szuka jącym i  Go i koch a­
jącymi,  n a  różańcu  pełno jest p a r a f i an ,  chcą­
cych posłuchać  nauk i  D r u h n y  w kościele mają  
specjalne, ławki  i oddzielone są od reszty lm.żi.

N a  zakończenie 2ń-g-o. Alszę św. na i n t e n ­
cję d ru h en  od pr awia  Ks.  Probt^zcz  z w y s t a ­
wieniem Najśw.  Sak ra men t  ii i przemawia  do 
nich przed K o m u n ią  św.

N ast ępn ie  śn iadanie  wspólne,  na k tórym 
jest  i K s iąd z  Proboszcz,  jedna /  nauczycielek,  
jedna . z  pan iene k  okolicznych, 2 s tarsze  panie.  
Druhny- dziękują wszwstkim I  Całego serca 
za te  inezapo.n..u.-11-e chwile,  h u m o r  .jest dosko­
nały,  przemówienia,  przepiął  ;ine śpiewami. 
Podnoszą ,i okrzyk n a ■-cześć naszej Sodalatcji, 
bo wiedzą,  że i Hej zawdzięczają,  że im t a k  do ­
brze było. Po śn iadan iu  serdecznie się żegnamy,  
d r u h n y  rozchodzą, .się, by nieść Pana  Jezusa  
w swoje codzienne obowiązki,  a my zos tajemy 
pod miłym wrażeniem,  że-dla tej ]>vae,v Bożej 
tyle nas  wspólnie pracowało  i P an  Bóg tej 
pracy pobłogosławił .

*S' o d t t i ' S k a  K i e l c c k a .

O Beczeniu i pielęgnowaniu chorych na wsi.
•leżeli mi łos ierdzie chrześcijańskie,  t ak  

irąeo z;iJ&Cane nam nrzez Chrystusa ,  obej- 
u je abćgićh i c ierpiących,  to mu ł m y  sobie 
i rzytomnić,  że z. pomiędzy bliźnich naszych 
i jbardzie j  znsiugnjąey-mi na w-spolczueie są 
Kurty. W e jdźmy w położenie człowieka ubo- 
ego, a lbo cierpiącego k r a jn y  niedostatek ,  
órego z woli Bożej do tyka  choroba.  Zdolność 
> pracy- odjęta  chwilowo, albo na  czas n i f l  
-zew-iuzianie diugi,  Jcierpieni^j  dotkl iwe lub 
eznośne,  nie łagodzone odpowiednimi.  środ- 
lmi i po mocą  lekarską ,  opieka domowa nie- 
■ęczna, pozbawiona na  jprymityw-niejszego p o ­

jęcia o higienie,  n ieroz t rop na  i obojętna.  Do 
prawdy ,  jeżeli chorym jes t człowiek s tarszy,  
albo wypad l i /  okaże się nieuleOznln., . bie­
daka j iorównnr  można do Jul ia,  leżącego na 
śmietnisku,  opuszczonego od żony- i poniewie­
ranego przez dawnych przy-jaciół.

Dopóki człowiek w pełni  -sil i zdrowia,  
ła t  w-o znos'  klęski  i przeciw-uośći, ale gdy 
do tknie  go najcięższy z dopustów Bożych,  elm 
roba!' i bezsilność, czyż możemy zaw7s?ze l iczyć 
n a  że lazną wolę i n ieugiętą w iar ę  bliźniego, 
aby j ak  Job,  mimo cierpi-enia i w zgard y  nie 
p o d d a ł  duszy zw ąt p ie ni u?  O nie!  i d la tego zło-


